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  Przedmowa


  Jeszcze do niedawna inwestowanie na rynkach finansowych i posiadanie odpowiedniej wiedzy oraz umiejętności, by robiąc to, odnieść sukces, było uznawane za swego rodzaju hobby i dotyczyło wąskiego wycinka naszego społeczeństwa. Z każdym kolejnym rokiem umiejętność ta ma coraz większe znaczenie dla naszego życia. Zawirowania wokół reformy emerytalnej uświadomiły większości z nas, że to, jak będzie wyglądała nasza przyszłość finansowa po zakończeniu aktywności zawodowej, w dużej mierze będzie spoczywało na naszych barkach. Warto już dziś zadbać o to, by nasze oszczędności pracowały dla nas jak najefektywniej, a największy wpływ na to mamy my sami. Oczywiście nie każdy z nas będzie day traderem, nie każdy z nas zdecyduje się samodzielnie pomnażać oszczędności na rynkach finansowych. Jedno jest jednak pewne. Zdecydowana większość z nas już dziś powinna posiadać elementarną wiedzę ekonomiczną, choćby po to, aby rozumieć produkty i usługi finansowe, po które sięgamy.


  W książce Ryzykować trzeba umieć. Inwestorzy od kuchni o Forexie i nie tylko praktycy rynku dzielą się z nami swoimi doświadczeniami i wskazują na szereg aspektów, których dostrzeżenie i zrozumienie zajmuje często długie lata. Bardziej doświadczeni inwestorzy, czytając książkę, będą mieli okazję uśmiechnąć się do siebie w wielu miejscach. Natomiast osoby rozważające swoje pierwsze inwestycje znajdą w niej dziesiątki cennych wskazówek do zastosowania już na samym początku swojej kariery inwestora. Jestem przekonany, że jeśli zapamiętasz chociaż jedną radę tylko kilku autorów, którzy dzielą się w tej książce swoimi doświadczeniami rynkowymi, Twoje inwestycje zyskają na jakości, a Ty sam będziesz skuteczniejszym inwestorem. Życzę Ci wielu powodów do satysfakcji zarówno podczas czytania tej książki, ale i wtedy, gdy przyjdzie Ci zmierzyć się z rynkiem.


  Jarosław Dominiak 


  Prezes Zarządu Stowarzyszenia Inwestorów Indywidualnych


  Wstęp


  Drogi Czytelniku,


  miło mi, że zdecydowałeś się sięgnąć po tę książkę. Uważam, że to dobra decyzja niezależnie od tego, kim jesteś, co wiesz o rynkach finansowych, czy nazwałbyś siebie inwestorem, spekulantem, czy być może po prostu chcesz dowiedzieć się więcej o mechanizmach, które funkcjonują w świecie wielkich finansów.


  Przede wszystkim zacznijmy od tego, że pozycja ta nie należy do gatunku „Jak zarobić milion dolarów” czy też niepokojąco popularnych w internecie haseł w stylu „Ściągnij darmowy e-book i zarabiaj na rynkach”. Wydając ją, mamy świadomość, że inwestowanie — a szczególnie spekulacja nastawiona na osiąganie wysokich stóp zwrotu — to duże wyzwanie i wielu inwestorów, którzy je podejmują, będzie się musiało po drodze liczyć nie tylko ze wzlotami, ale i upadkami. Wiemy, że nie ma Świętego Graala Forexu czy innych rynków. Gdyby taki istniał, wszyscy zaczęliby z niego korzystać i bardzo szybko przestałby on być skuteczny. Dlatego nie zamierzamy wmawiać Ci, że osiąganie wysokich stóp zwrotu na rynkach jest proste i wystarczy, jeśli zapoznasz się z kilkoma regułami, które Ci przedstawimy, a usłana różami droga do sukcesu stanie przed Tobą otworem.


  Książka ta nie ma charakteru poradnika, choć każdy z jej autorów podaje na koniec kilka rad dla inwestorów. Jest to jednak kompilacja zupełnie niezależnych poglądów oraz metod ekspertów i praktyków rynku, którym daliśmy pełną swobodę i nie ograniczyliśmy ich jedyną słuszną myślą przewodnią. Ba, niektóre metody i sugestie mogą być nawet ze sobą sprzeczne. Nie chodzi jednak o to, aby wypracować konsensus co do tego, która metoda jest najlepsza, ale pokazać Ci, drogi Czytelniku, jakie rozwiązania działają w przypadku poszczególnych autorów.


  Doświadczony inwestor może wykorzystać tę pozycję w celu wzbogacenia swojego warsztatu. Dostaje do dyspozycji różne podejścia i spojrzenia na rynek. Być może wykorzysta niektóre z nich, aby dopracować stosowane dotychczas metody. Może rozszerzy swój wachlarz inwestycji o nowe rynki lub strategie. Dla początkującego inwestora taki zbiór niezależnych pomysłów na rynek może tworzyć skomplikowany, a być może nawet nieco chaotyczny obraz. W dzisiejszym świecie chcemy dostać łatwy przepis na sukces w każdym aspekcie życia i dlatego wspomniane przeze mnie poradniki są kuszącą, lecz niestety w tym przypadku nieskuteczną propozycją. Moja rada dla początkującego inwestora jest taka: nie staraj się wcielić w życie wszystkich wskazówek, które dostaniesz w tej książce. Jeśli podejście danego autora wydaje Ci się zrozumiałe i przypadło Ci do gustu, skoncentruj się na tym właśnie rozdziale. Do pozostałych możesz wrócić w innym czasie.


  Pozycja Ryzykować trzeba umieć. Inwestorzy od kuchni o Forexie i o giełdzie jest zbiorem niezależnych podejść, których autorom przyświeca wspólny cel: sukces na rynku finansowym. Mieszają się tu analiza techniczna, fundamentalna i psychologia inwestowania. Nie gwarantuję Ci, że po przeczytaniu tej książki odniesiesz na rynku sukces. Jestem jednak przekonany, że wykonasz krok we właściwym kierunku.


  dr Przemysław Kwiecień, CFA 


  Główny Ekonomista XTB


  
    
      [Adam Narczewski]

    


    Rozdział 1. Wilk z Ogrodowej


    Jak nie zostałem Wilkiem z Wall Street


    Nie tak miało to wyglądać. W obecnej chwili miałem być głównym zarządzającym funduszu hedgingowego, rekinem finansjery, osobą decydującą o ruchach rynku i wyrocznią z Gdyni (moje rodzinne miasto). Życie trochę (ale tylko trochę) zweryfikowało te plany. Tym niemniej przez 12 lat obecności na rynku udało mi się zebrać pewne doświadczenia (zarówno dobre, jak i złe), którymi chciałbym się z Wami podzielić. Nie tylko sam spekuluję na rynkach finansowych, ale w trakcie mojej kariery na Garden Street (ulica Ogrodowa, taki mój osobisty Wall Street), gdzie mieści się siedziba mojego pracodawcy, miałem okazję współpracować z wieloma inwestorami. Te wszystkie obserwacje i doświadczenia spowodowały, że moje podejście do tradingu diametralnie się zmieniło. Tak naprawdę to, jakimi jesteśmy inwestorami czy spekulantami, często zależy od nastawienia mentalnego. To zaś jest uzależnione od naszych doświadczeń życiowych, które nas ukształtowały. Byłem nie tylko nadzieją polskiego tenisa (tak, tak… sport kształtuje osobowość, ale o tym później), ale miałem możliwość studiowania i mieszkania przez kilkanaście lat za granicą. Można więc powiedzieć, że z rynkami międzynarodowymi miałem do czynienia już od małego. Czy rynkiem Forex zainteresowałem się od samego początku? A gdzie tam! Zaczynałem od giełdy, ale od razu największej i najpłynniejszej na świecie — czyli osławionej Wall Street. A cała moja przygoda ze spekulacją (tak, spekulacją, a nie „inwestowaniem w waluty”) zaczęła się na studiach w USA. Ale od początku…


    Od małego miałem do czynienia ze sportem oraz sporo podróżowałem. Jako dzieciak spędziłem cztery lata w Kolumbii, gdzie z religijną pobożnością traktowano piłkę nożną. Oczywiście, musiałem grać i trenować, inaczej pewnie nie miałbym kolegów. Jako jedyny zagraniczny uczeń byłem w składzie drużyny szkolnej, która zresztą w jednym z sezonów zdobyła mistrzostwo Bogoty (stolica Kolumbii). Na mecze 8- – 10-latków przychodzi 200 – 300 kibiców (uczniowie, rodziny, nauczyciele…), a to dla dzieciaka ogromne przeżycie. Dzięki temu, że od małego trenowałem i brałem udział w rozgrywkach, nauczyłem się wielu rzeczy, które teraz przydają mi się w tradingu. Aha, no i wtedy po raz pierwszy (o ile dobrze pamiętam) — jako sześciolatek — miałem do czynienia z obcą walutą, kolumbijskim peso.


    Jeszcze więcej wyniosłem z tenisa. Zacząłem trenować tę dyscyplinę po powrocie z Kolumbii do Polski. Miała to być zabawa, ale przekształciła się w pasję i coś, z czym wiązałem swoją przyszłość — chciałem być następnym Pete’em Samprasem (wówczas była to legenda kalibru Federera czy Nadala z obecnych czasów). Pierwsze sukcesy w turniejach jeszcze bardziej zmotywowały mnie do zaangażowania się w ten sport. Jednak bez moich rodziców ani moje sukcesy sportowe, ani zawodowe nie byłyby możliwe. Dostałem możliwość napisania rozdziału do tej książki i nie wybaczyłbym sobie, gdybym nie wykorzystał okazji, żeby podziękować Mamie i Tacie (oraz młodszej siostrze, Magdzie, której równie wiele zawdzięczam) za wszystko! Tak naprawdę to jestem z natury leniwy i gdyby nie rodzice, to pewnie nic bym nie osiągnął. A tak udało mi się bywać w czołówce rankingów w swoich kategoriach wiekowych i zdobywać medale mistrzostw Polski. Sam tenis jednak to sport, który naprawdę kształtuje charakter. Trening jest bardzo ciężki i nastawiony na wiele elementów, takich jak technika, siła, przygotowanie kondycyjne czy refleks. Do tego jesteś na korcie sam, nikt ci nie pomaga. Po drugiej stronie siatki stał gość (zazwyczaj większy ode mnie… jak na ten sport miałem mizerne warunki fizyczne), który był równie zdeterminowany jak ja, żeby wygrać. Pełna rywalizacja! W pewnym momencie życia trzeba jednak podjąć decyzję, co dalej — sport zawodowy czy studia. W moim przypadku próbowałem połączyć te dwie ścieżki i zdecydowałem się na wyjazd na studia do USA i grę w rozgrywkach tenisowych NCAA. Otrzymałem stypendium i dzięki tenisowi spędziłem kolejne sześć lat po drugiej stronie oceanu.


    Sport ukształtował mnie nie tylko jako osobę, ale również jako tradera. Ci, którzy ćwiczą codziennie, wiedzą, ile wyrzeczeń to kosztuje i jaki to wysiłek. Dla sportu w wydaniu zawodowym pomnóżcie to razy dziesięć. Taki wysiłek kształtuje jednak charakter. Człowiek nabywa cech, które są na wagę złota dla osoby związanej z rynkami finansowymi.


    Dyscyplina — bez tego nie osiągnie się sukcesu ani w sporcie, ani w tradingu. Dyscyplina w trybie treningowym czy meczowym jest tym samym, czym dyscyplina inwestycyjna. Ile razy oglądaliście zawody, w których drużyna/zawodnik prowadzi, stosując pewną taktykę, później ją zmienia i wszystko się sypie? Tak samo jest w tradingu. Nie chodzi o samą strategię inwestycyjną, ale trzymanie się jej, jeżeli przynosi efekty.


    Rywalizacja — w sporcie, wiadomo, w tradingu jest jednak równie ważna. Nie zrozumcie mnie źle — nie chodzi o to, żeby mieć nastawianie na „wygranie” z innym zawodnikiem (traderem). Przecież walczymy z rynkiem! Jeżeli przegramy raz, to chcemy się odegrać. Bardzo dobrze! Ale czy po przegranym meczu zawodnik chce się od razu odegrać na swoim przeciwniku? Nie, wraca na salę treningową, ćwiczy jeszcze ciężej i dopiero gdy jest gotowy, podejmuje wyzwanie jeszcze raz. Tak samo podchodźcie do tradingu. Nie starajcie się odegrać od razu. Przemyślcie, co poszło nie tak, potrenujcie („na sucho”, czyli kartka i papier — technika, od której zaczynałem i o której opowiem, lub na demie) i wtedy wróćcie na rynek.


    Szacunek dla przeciwnika — w sporcie to sztandarowe hasło, ale prawdziwe. A na rynku finansowym? Zastanawiacie się, kto jest Waszym przeciwnikiem? To proste — walczycie z całym rynkiem. To rynek decyduje o ruchach w dół czy górę. A czym jest rynek? To wszyscy, którzy handlują danym instrumentem na świecie (tak, tak, już widzę, jak przewracacie oczami i myślicie „Jasne, przecież to banki i fundusze ruszają tymi cenami… Co on pisze?”). Miejcie więc szacunek dla tego przeciwnika, zwłaszcza jeśli uważacie, że tym Waszym „wrogiem” są wielkie instytucje. Nie wmawiajcie sobie, że wiecie, jak rynek działa, że poznaliście jego tajemnice. Nikt nie ma stuprocentowej pewności, jak działa rynek!


    Przegrany mecz to element tej gry — sportowiec rozgrywa bardzo dużo meczów w sezonie. Nie wygra ich wszystkich. Jako trader pewnie zawierasz sporo transakcji. Nigdy nie zdarzy się tak, że zarobisz na wszystkich. Straty są wliczone w trading. Koniec, kropka. Nie ma na świecie osoby, która zamyka tylko zyskowne pozycje. Najlepsi traderzy świata często mają skuteczność na poziomie ok. 30% (tylko 3 zyskowne transakcje na 10 zawartych), a mimo to zarabiają miliony. Jak? Banalnie — szybko ucinają straty i dają rosnąć zyskom.


    Nie poddawaj się — kolejne sztampowe hasło. Jednak wszystko zależy od Waszego podejścia. Jeżeli chcecie być lepsi, chcecie osiągać sukcesy, to nie można się poddawać, ale trzeba dążyć do celu. Kolejna strategia nie przynosi efektu? Znowu rynek Cię wykiwał? Jasne, można to wszystko rzucić w kąt i się obrazić. Można też podjąć wyzwanie i walczyć dalej.


    Przegrana to historia, liczy się przyszłość — pamiętać, ale nie rozpamiętywać. Wyciągnąć wnioski, wdrożyć poprawki do strategii i działamy dalej.


    Bez przygotowania nie ma co marzyć o wygranej — tak jak sportowiec, który nie przygotuje się do turnieju, tak i trader nie ma szans w starciu z tak groźnym przeciwnikiem, jakim jest rynek. Zanim zaczniesz spekulować, zrób wszystko, aby być na to gotowy — miej bazę, na której będziesz opierać swoją strategię. Mam tu na myśli zdobytą wiedzę teoretyczną, stanowiącą absolutne minimum, bez którego nie masz po co zaczynać swojej przygody na rynku. Praktykę i doświadczenie zdobywa się z czasem (osiągniesz to dopiero po kilku latach).


    Powyższe hasła to tylko niektóre z elementów, które wyniosłem ze sportu, a które przydają mi się w tradingu. Czy w samej strategii inwestycyjnej? Nie. Ale na pewno w sferze mentalnej. A wierzcie mi, odpowiednie podejście do inwestycji pomoże Wam nie tylko uzyskać spokój (tak przecież potrzebny traderom), ale też szersze spojrzenie na rynek.


    Tego wszystkiego, co opisałem powyżej, nie wiedziałem, gdy zaczynałem moją przygodę ze spekulacją. Słowa „spekulacja” używam specjalnie, gdyż nazywam rzeczy po imieniu. Chciałbym, żebyście właśnie w ten sposób myśleli o handlu instrumentami opisanymi w tej książce. Na pewno część z Was „inwestuje” na Forexie lub „gra” na Forexie. Powiem Wam coś: nie inwestujecie ani nie gracie. Nie będę tu Wam cytował ze słownika definicji słów „inwestowanie” czy „gra”, ale to, co robicie na rynku Forex, to czysta spekulacja. Inwestować można w nieruchomości, akcje na długi termin (kilkuletni), sztukę czy we własne dzieci. Grać można w pokera, bierki lub na trąbce. To, co my (MY — zarówno współautorzy tej książki, jak i Wy, drodzy traderzy) robimy, to spekulacje na kursach instrumentów finansowych — czy kurs pójdzie w górę, czy w dół, najczęściej w ciągu tego samego dnia.


    Jako że na początku mojej „kariery” nie miałem wiele wolnej gotówki, day trading wydawał mi się sensowną strategią, od której warto rozpocząć handel. Jak się później okazało, day trading musiałem odstawić ze względu na styl pracy zawodowej. Brak czasu nie spowodował jednak, że zrezygnowałem z tradingu. Na odwrót, sprawił, że musiałem znaleźć metodę, która pozwoliłaby mi na bycie obecnym na rynku w sytuacji, w której nie miałem całego dnia na ślęczenie przed monitorem. Zdaję sobie sprawę, że wielu z Was, podobnie jak ja, w ciągu dnia pracuje. Uważacie, że przez to nie możecie się w stu procentach poświęcić inwestycjom. Wcale tak nie jest — w dalszej części opiszę Wam, w jaki sposób ja do tego podchodzę i ile czasu na to poświęcam. Zastanówcie się, czy może nie jesteście zbyt leniwi, żeby podjąć wyzwanie.


    Początki — jak się przygotować


    Trading zacząłem dość nietypowo, bo od nauki podstaw. Zabrzmiało ironicznie? Tak miało być. Po latach obserwacji i zdobywania doświadczeń widzę, jak wielu początkujących traderów rzuca się na rynek (czy to Forex, giełdowy, czy jakikolwiek inny), aby dorobić się milionów na kilku transakcjach. Będąc na studiach, środki na inwestycje miałem ograniczone, więc miałem nadzieję, że stracę je (takie zdrowe podejście) jak najpóźniej. Życie potoczyło się w taki sposób, że nie miałem nigdy okazji zająć się profesjonalnie tradingiem. Kariera doprowadziła mnie do kadry menedżerskiej, dlatego też nie mam czasu na ciągłe siedzenie przed monitorem i analizowanie rynków czy wykresów. Chciałbym Was przekonać do tego, że aby zarabiać na rynku Forex, wcale nie trzeba być profesjonalnym traderem i że wystarczy kilka godzin tygodniowo na analizę rynku. Skupiam się na najprostszych i najpewniejszych formacjach cenowych (korzystam z analizy technicznej), ale podpieram się również analizą fundamentalną (co wielu ignoruje). Moje podejście do tradingu można nazwać „tradingiem dla pracusia”. Transakcje zawieram w oparciu o często pojawiające się „pewniaki”, takie jak podwójny szczyt, podwójne dno czy przełamania linii trendu. Szukam dywergencji na oscylatorze. Wielu z Was pewnie oczekiwało, że przedstawię Wam jakąś samozarabiającą strategię. I taki mam zamiar. Po przeanalizowaniu kilku tysięcy sytuacji na wykresach (dla siebie, klientów, mediów…) i wykonaniu kilku tysięcy transakcji (o różnych nominałach, głównie waluty, ale nie tylko) dochodzę do wniosku, że jednak najprostsze metody działają. Wiecie to? Nie kombinujcie. Jeżeli coś działa dobrze, próba poprawy tego może doprowadzić do katastrofy. Spójrzmy teraz, jak mając mało czasu w ciągu dnia (praca, rodzina) i stosując dość proste metody analizy rynkowej, można z rynku Forex wynieść więcej, niż się włożyło.


    Moje pierwsze randki z inwestycjami miały miejsce na studiach w USA. Mimo że wyjechałem na stypendium sportowe, to kierunek studiów wybrałem typowo finansowy — na wydziale Business Administration studiowałem finanse i rachunkowość. O Forexie za wiele nie wiedziałem i też wiele wtedy się o tym jeszcze nie mówiło (początki XXI wieku). Dlatego też swoje pierwsze doświadczenia tradingowe osiągałem na rynku akcyjnym. Wydawało mi się, że praktyka na rynku będzie świetnym uzupełnieniem mojej wiedzy zdobywanej na uniwersytecie. I tak też było! Lekcje były jednak bolesne i kosztowne. Kosztowne, jak na moje studenckie warunki. Studia i pobyt miałem opłacone, ale i tak wspomagali mnie rodzice. Do tego pracowałem w cateringu na campusie, latając z tacą jedzenia między gośćmi różnorakich bankietów organizowanych na terenie uczelni. Powoli zbierałem więc środki, które chciałem przeznaczyć na trading. Profesor finansów (tytuł doktorski, praca w bardzo znanym banku inwestycyjnym, spore doświadczenie własne w zarabianiu i traceniu pieniędzy na giełdzie) doradził mi, abym nie liczył na żadne zyski na początku i żebym pierwszy kapitał, którym mam zamiar handlować, przeznaczył na straty. Morale troszeczkę mi siadło, no ale jeżeli tak mówi doświadczony trader? Zawziąłem się jednak, żeby ten kapitał stracić jak najpóźniej, czyli nie na kilku transakcjach w ciągu tygodnia. Straty wliczam więc w spekulację na rynku. Ważne jest doświadczenie i wnioski, jakie z tych strat wynosimy. Nie znam żadnego tradera, który obecnie zarabia, a wcześniej nie wyczyścił swojego konta. Liczyłem się więc z tym, że nie uda się może na początku, ale w długim terminie będę osiągał sukcesy. Chciałem jednak jak najlepiej przygotować się do rozpoczęcia mojej przygody na rynkach finansowych. Teorię powinien poznać każdy z Was i — mimo że nie gwarantuje ona sukcesu — na pewno jest bazą do dalszych kroków. Ja zawsze chciałem robić wszystko na szybko, jak jeździec bez głowy, dlatego też kiedy tylko uznałem, że jestem gotowy, zasiliłem konto kwotą 500 dol. i ruszyłem na podbój rynku. Do dziś pamiętam swoją pierwszą transakcję — 8 akcji Duke Energy, które wtedy oscylowały wokół 50 dol. za akcję. A zatem na wstępie władowałem 80% kapitału w pojedynczą transakcję. Nie za mądrze, prawda? No cóż, odczułem to, gdy trzymałem stratną pozycję (odbije w końcu, czyż nie?), a kurs spadł w okolice 40 dol. za walor. Akcje sprzedałem, tracąc na nich 20%. Parę miesięcy później kurs skoczył do 60 dol. Poczułem, że ktoś tam mnie oszukał. A dlaczego akurat Duke Energy? Studiowałem w Południowej Karolinie, na granicy z Północną, a główna siedziba Duke znajdowała się w Charlotte (Północna Karolina). Chyba lokalny patriotyzm zdecydował o tej transakcji. Wyłapaliście kilka błędów, które popełniłem? Na pewno niektórzy z Was też je popełniali. Jednak akcje uważałem za nudne, bo kursy nie zmieniały się aż tak dynamicznie. Poznałem wtedy na własnej skórze, co oznaczają zmiany kursów walutowych. Wystarczyło tylko przeanalizować kilka przelewów od moich rodziców (wykonanych w PLN) do mnie (otrzymanych w USD) — jakie różne były to kwoty! W dodatku w USA były platformy transakcyjne, które umożliwiały już handel walutami klientom detalicznym! Od tego się zaczęło. Z perspektywy czasu wiem, jakie błędy popełniłem, zabierając się za spekulację, a które rzeczy jednak rozegrałem prawidłowo. Poniżej przedstawiam Wam krótką ściągę, która — mam nadzieję — pomoże Wam w rozpoczęciu handlu na rynku Forex. Uważam, że są to podstawowe elementy w życiu tradera. Oczywiście, to moje osobiste przemyślenia, więc nie każdy z Was musi je przyjmować bezkrytycznie. Mam jednak nadzieję, że pomogą one tym osobom, które dopiero zaczynają, a nie wiedzą, jak się za to zabrać. Jeżeli jednak jesteś doświadczonym traderem, który „siedzi” już na rynku od jakiegoś czasu, a jednak nie jesteś w stanie z nim wygrać, to może warto się zastanowić, co robisz nie tak? Odpowiedz sobie na poniższe pytania:


    Co chcę osiągnąć na rynku Forex?


    To wcale nie jest głupie pytanie. Oczywistą odpowiedzią jest: „Chcę zarabiać”. OK, ale ile? I czy w związku z tym jesteś w stanie poświęcić temu tyle czasu, ile wymaga zostanie zawodowcem? Z mojego doświadczenia wynika, że na powyższe pytanie można udzielić trzy odpowiedzi:


    1. Chcę zostać profesjonalnym traderem — czyli takim, który żyje z Forexu. Wszystko pięknie, tylko czy wiesz, ile to wymaga poświęceń, przygotowań i kapitału? Nie można zostać profesjonalistą po przeczytaniu paru książek i kilku udanych transakcjach na koncie demo. Wyobraź sobie, że mając stałą pracę i kredyt na głowie, mówisz małżonce/małżonkowi, że od dziś zostajesz w domu i tradujesz, żeby zarobić na dom. Ale jeżeli jesteś zdeterminowany, musisz się temu poświęcić nie na sto, ale na dwieście procent. Sam kiedyś marzyłem o byciu profesjonalistą, słyszałem to również od wielu moich klientów. Rzeczywistość okazała się jednak inna. Z drugiej strony są wśród moich klientów ludzie, którzy z Forexu żyją i zarabiają naprawdę duże pieniądze. Są to ludzie, którzy nie dość, że poświęcili lata na naukę i zdobywanie doświadczenia, to jeszcze obecnie spędzają wiele godzin na dobę przed monitorem z wykresami. Jesteś na to gotowy?


    2. Zyski z Forexu mają być dodatkiem do pensji — chyba większość z nas w ten sposób podchodzi do Forexu. Jeżeli tak ma być, to również należy się odpowiednio przygotować. Inwestuj tylko w te środki, których ewentualna strata nie będzie Cię boleć (jasne, każda strata pieniędzy boli, ale sama kwota to już ocena subiektywna — dla kogoś strata 2 tys. zł to bardzo dużo, dla innych to nic). Na dodatek masz stałą pracę i trudno Ci monitorować rynek 24 godziny na dobę? Mam dokładnie taką samą sytuację i postaram się w dalszej części tego rozdziału opisać Ci moje metody radzenia sobie w takiej sytuacji.


    3. Forex to dla mnie zabawa — według mnie to najbardziej zdrowe podejście od strony mentalnej. Znam takich ludzi, którzy traktują wszelkie inwestycje (w tym spekulację na rynku Forex) jako dobrą zabawę i nie przejmują się ewentualnymi stratami, a z zysków się cieszą. Oczywiście, z takim podejściem do Forexu trzeba mieć odpowiedni kapitał.


    Czy stać mnie na zdobycie tego, co chcę osiągnąć?


    1. Chcę zostać profesjonalnym traderem — jak wspomniałem powyżej, wymaga to wielu wyrzeczeń i ciężkiej pracy. Masz na to czas, pieniądze, charakter? Jeżeli nie, odpuść.


    2. Zyski z Forexu mają być dodatkiem do pensji — również wymaga czasu, pieniędzy i charakteru (i wyrozumiałości partnera…).


    3. Forex to dla mnie zabawa — tu o wiele łatwiej, gdyż wystarczy sobie odpowiedzieć, czy mamy po prostu kapitał, który możemy przeznaczyć na kapitalną zabawę.


    Ile czasu sobie daję, żeby osiągnąć to, czego chcę, na rynku Forex?


    Nigdy o tym pewnie nie myśleliście, ale warto się zastanowić nad terminem realizacji naszego „planu”. Oczywiście wmówienie sobie, że chcę być mistrzem za trzy miesiące, jest trochę nie na miejscu. Z drugiej strony „ćwiczenie” na koncie demo i osiąganie na nim mistrzowskich wyników też nie jest odpowiednią metodą. Konta demo są świetne, ale do nauki platformy transakcyjnej i jej obsługi. Na samym początku spekulowanie wirtualnymi pieniędzmi jest na pewno wskazane, wręcz obowiązkowe, ale „trenowanie” przez lata? Konto demo nie nauczy Cię, jak działa rynek. Dopiero spekulacja realną walutą, kiedy w grę wchodzą emocje, pokaże Ci, czym jest prawdziwy rynek. Z doświadczenia swojego i klientów wnioskuję, że okres ok. sześciu miesięcy to czas, w którym początkujący trader oswaja się z rynkiem. To taki czas, w trakcie którego powinniśmy już rozumieć mechanizmy funkcjonujące na rynku. Uważam, że trzeba sobie stawiać jasne cele i jasne terminy ich realizacji, np. za rok chciałbym zarabiać 30% w skali roku.


    Możecie dać sobie dłuższy czas, a osoby z niską tolerancją ryzyka wręcz powinny.


    Czym dla mnie będzie „sukces” na rynku Forex?


    Jest wiele miar sukcesu. Dla niektórych z Was może to być osiągnięcie zysku większego niż kolega, dla innych stopa zwrotu na poziomie 100% w skali miesiąca. Każdy z Was musi sobie określić cel. Pamiętajcie tylko, aby cele były realistyczne. Jasne, w różnego rodzaju konkursach na kontach demo zwycięzcy osiągają 10 000% w ciągu miesiąca. Stopy zwrotu „realnych” klientów również pobudzają wyobraźnię, gdyż często przekraczają 1000% w skali miesiąca. Ale czy takie wyniki możemy osiągać miesiąc w miesiąc? To niemożliwe. Tak naprawdę wynik 30% rocznie w okresie min. 10 lat to jest coś. Na początku wyznaczajmy sobie realistyczne cele. A głównym celem na Forexie dla mnie jest NIE STRACIĆ! Dopiero później myślę o tym, jak zarobić.


    Odpowiedzi na powyższe pytania powinny Was nakierować w pewien sposób na rynek, pomóc Wam ustalić, jak na nim działać. Ja ze swojej strony przekażę Wam moje podejście.


    Forex dla pracusiów


    Od powrotu ze Stanów Zjednoczonych (gdzie po skończeniu studiów przez jakiś czas pracowałem) podjąłem pracę w Domu Maklerskim XTB i od tego czasu moja kariera mocno przyspieszyła, jednak nie w kierunku zostania traderem z prawdziwego zdarzenia, a w kierunku menedżerskim. Codzienne obowiązki i odpowiedzialność, które na mnie ciążą, nie pozwalają mi na ciągłe śledzenie rynku i spekulowanie w trybie daytradingowym. Musiałem więc zmienić swoje nastawienie i obrać metodę, która pozwoli mi na trading mimo natłoku obowiązków. Domyślam się, że wielu z Was jest w podobnej sytuacji: pracuje od rana do wieczora i nie ma czasu na nic innego. Można jednak zaplanować sobie dzień tak, żeby ustawić transakcje i być na bieżąco. Poniżej przedstawię Wam krok po kroku, jak można codziennie być aktywnym na rynku mimo chronicznego braku czasu.


    Przygotowanie


    Aby określić moją (nie)codzienną strategię na rynek Forex, zacząłem od odpowiedzi na pytania zadane poniżej:


    Co chcę osiągnąć na rynku Forex? Dla mnie zyski z Forexu mają być dodatkiem do pensji. Na zostanie profesjonalnym traderem nie mam ani czasu, ani pieniędzy, ani wytrwałości. Szczerze, ale prawdziwie. Nie jest to do końca zabawa, mimo że lubię „być na rynku”. Lubię być na bieżąco, gdyż często rozmawiam o sytuacji rynkowej z klientami. Z drugiej strony nie lubię tracić pieniędzy, więc zabawowo do tego nie podchodzę.


    Czy stać mnie na zdobycie tego, co chcę osiągnąć? Tak, stać mnie. Przygotowanie teoretyczne mam (wykształcenie, udział w szkoleniach, przeczytane dziesiątki książek i opracowań). Pieniądze, które na to poświęcam, są przeznaczone wyłącznie na to. A czas? Właśnie zarządzanie czasem było największym wyzwaniem, ale o tym napiszę w dalszej części.


    Ile czasu sobie daję, żeby osiągnąć to, czego chcę, na rynku Forex? Ja dałem sobie dokładnie rok i mniej więcej po takim czasie zyski zaczęły przewyższać straty.


    Czym dla mnie będzie „sukces” na rynku Forex? Podstawowym sukcesem dla mnie jest nie stracić. Naprawdę. Nie zrozumcie mnie źle — tak defensywna postawa wcale nie oznacza, że nie liczę na zyski. Po prostu zabezpieczam tyły, zanim przejdę do ataku. W ataku chciałbym w miesiąc ugrać na Forexie równowartość 20% mojej miesięcznej pensji. Dużo czy mało? To subiektywna ocena i każdy z Was może sobie (a nawet powinien) stawiać inne cele, np. „stopa zwrotu z inwestycji wyższa niż lokata bankowa” lub „stopa zwrotu wyższa niż zwrot z indeksu WIG30 + 1 punkt procentowy”.


    Wybór instrumentów


    Instrumentów CFD dostępnych na platformach transakcyjnych jest cała masa, zaczynając od walut i surowców, a kończąc na indeksach i akcjach spółek. To, że są dostępne, nie oznacza, że musicie wypróbować je wszystkie — i to naraz! Im większa liczba rynków, na których spekulujecie, tym trudniej zachować koncentrację i reagować na bieżąco. Im więcej transakcji jednocześnie macie otwartych, tym trudniej je będzie monitorować. Jak więc wybrać instrumenty, na których chcemy spekulować? Wybierzcie rynki:


    • które znacie — macie z nimi do czynienia na co dzień, np. PLN;


    • na temat których informacje są łatwo dostępne — łatwiej chyba zdobyć informacje o gospodarce USA (dolar amerykański) czy Japonii (jen japoński) niż na przykład Chile (chilijskie peso);


    • które rozumiecie — wszystkie waluty rynków wschodzących lecą na łeb na szyję, a taki południowoafrykański rand się umacnia, a Wy nie wiecie dlaczego. Odpuśćcie sobie randy.


    Jako uzasadnienie wyboru rynku, na którym będziecie spekulować, odpuśćcie sobie:


    • „bo kolega mi powiedział…”,


    • „bo wydawało mi się, że…”,


    • „bo wykres fajnie wyglądał…”,


    • „bo inni na nim dużo zarobili...”,


    • „bo chciałem spróbować czegoś nowego…”.


    Nie piszę tego z ironią, ale naprawdę słyszałem takie tłumaczenia. Zawsze kończyło się to niezgodnie z planem. Sam zresztą popełniłem grzech „bo chciałem spróbować czegoś nowego…”. Od tego czasu nie tykam się niczego, co jest zrobione z miedzi!


    Mając na uwadze, że większość dnia spędzamy w pracy i cierpimy na chroniczny brak czasu, musimy ułożyć sobie plan działania. To nie musi być nic skomplikowanego, nie jesteśmy przecież zawodowcami. Poniżej przedstawiam kilka podstawowych elementów mojego planu działania.


    Rynki, które wybrałem dla siebie i na których spekuluję


    USDPLN — z polskim złotym mam do czynienia na co dzień, np. płacąc rachunki. Znam lokalny rynek i jestem na bieżąco z tym, co się dzieje w gospodarce, więc PLN to naturalny wybór. Dlaczego w parze z dolarem amerykańskim, a nie np. EURPLN? Para USDPLN jest bardziej zmienna (większe skoki cenowe), a dodatkowo reaguje mocniej na dane i wydarzenia gospodarcze z USA (wciąż jednak największą gospodarkę świata — przynajmniej do czasu, gdy zostanie przegoniona przez Chiny…).


    EURJPY — jen to tak naprawdę druga waluta świata (po dolarze). Jest więc bardzo płynna, a ja chciałem być obecny na rynku azjatyckim. USDJPY może i jest ważniejszą parą walutową z jenem, jednak ruchy cenowe na nim są zdecydowanie mniejsze.


    EURUSD — wiadomo, to najbardziej popularna para walutowa na świecie, więc i najpłynniejsza. Najwięcej informacji można zebrać na temat gospodarek USA i strefy euro.


    S&P 500 (US 500) — najpopularniejszy indeks giełdowy skupiający 500 największych spółek amerykańskich. Duża płynność i reaktywność na dane makroekonomiczne.


    Jak widzicie, skupiam się na czterech rynkach. Pozwala mi to na kontrolowanie moich pozycji i analizowanie ograniczonej ilości informacji. Was też zachęcam do wybrania tylko kilku instrumentów i skupienia na nich swojej uwagi. Nie ukrywam, że od czasu do czasu zerkam też na inne rynki. Pomaga mi to w analizie instrumentów, na których spekuluję. Dlatego też zerkam i analizuję WIG20 (W20, do PLN), złoto (GOLD, do USD), ale i EURHUF (z sentymentu; spędziłem prawie dwa lata, pracując w Budapeszcie w oddziale mojego pracodawcy).


    Wybór interwału czasowego do analizy wykresu


    Tylko dla formalności dodam, że analizuję wykresy świecowe. Jeżeli chodzi o interwały, które analizuję, to tak naprawdę nie jestem przywiązany do jakiegoś konkretnego. Najkrótszy, na jaki patrzę, to M15 (15-minutowy), a najdłuższy to D1 (dzienny). To wszystko zależy od tego, co jestem w stanie ocenić na wykresie. Nie szukam konkretnych formacji na siłę — jeżeli nie ma ich na danym interwale, to zwiększam go i analizuję dalej. Jako że skupiam się na tradingu w ciągu dnia, najczęściej analizuję wykresy na interwałach H1 i H4.


    Kiedy analizuję rynek


    Tak jak większość z Was, jestem zapracowanym człowiekiem i nie mam czasu patrzeć na wykresy 24 godziny na dobę. Na pierwszy rzut oka na rynek pozwalam sobie przy śniadaniu. Jako że wstaję dość wcześnie, zazwyczaj o 6.30 rano, mogę to zrobić przy kawie. Dla mnie to dobry czas, żeby dokonać pierwszych analiz — nie dość, że jesteśmy po sesji amerykańskiej (zakończonej o godz. 22.00 dnia poprzedniego), to również przy kończącej się sesji azjatyckiej. Daje mi to już pewien obraz tego, czego można się spodziewać w trakcie sesji europejskiej. Przeglądam kalendarz wydarzeń makroekonomicznych czekających nas tego dnia, żeby wiedzieć, kiedy spodziewać się większej zmienności na rynku. Na samych danych makro nie zawieram transakcji. Czasami ustawiam transakcje przed danymi, ale najczęściej zawieram je, kiedy rynek się uspokoi i zadeklaruje kierunek, w którym będzie podążał.


    Jeżeli na wykresach moich ulubionych instrumentów widzę spełnione warunki mojej strategii, zawieram transakcję, stawiając zlecenia obronne — zarówno stop loss (obowiązek), jak i take profit. Gdzie je ustawiam? O tym za chwilę.


    Standardowo drugi rzut oka na wykresy oraz stan pozycji ma miejsce w okolicach południa, czyli mojego wczesnego lunchu. Mam wtedy czas, żeby ewentualnie zmienić ustawienia (SL lub TP) bądź też zawrzeć kolejną transakcję.


    Ostatni raz na platformie działam ok. godz. 20.00. Po pracy jest siłownia albo inna równie ciekawa inicjatywa, potem kolacja. To ważne, żeby mieć swoją odskocznię. Właśnie w okolicach godz. 20.00 mam czas, żeby ostatni raz w ciągu dnia spojrzeć na rozwój sytuacji rynkowej i dokonać ostatnich poprawek/transakcji.


    Mimo natłoku zajęć w ciągu dnia (a bywa, że wieczory spędzam z podręcznikami) udaje mi się znaleźć czas, żeby zająć się Forexem. Te trzy razy w ciągu dnia, kiedy randkuję z rynkiem, zajmują mi w sumie ok. 1,5 godziny. Jeżeli naprawdę się tym interesujecie i chcecie osiągać sukcesy, odpowiedzcie sobie na pytanie, czy znajdziecie tyle czasu w ciągu dnia na zwiększony wysiłek intelektualny. Myślę, że tak, biorąc pod uwagę, ile czasu marnujemy w ciągu dnia.


    Rodzaje zleceń, które wysyłam


    Powyżej opisałem Wam godziny, w jakich analizuję rynek. Jak łatwo się domyślić, rzadko trafiają się okazje, by akurat w tym okresie zostały spełnione warunki mojej prostej strategii. Dlatego też raczej nie korzystam ze zleceń po cenie rynkowej (zlecenie market), choć i takie momenty się zdarzały. Najczęściej ustawiam zlecenia oczekujące na wybicie, czyli:


    • buy stop — kupno instrumentu po cenie wyższej od bieżącej ceny; gdy zakładam wzrost kursu po przebiciu pewnego kluczowego poziomu cenowego (poziom limitu);


    • sell stop — sprzedaż instrumentu po kursie niższym niż bieżący; gdy spodziewam się spadku ceny po przebiciu pewnego kluczowego poziomu cenowego (poziom limitu).


    Nie korzystam ze zleceń typu buy limit i sell limit.


    Jak analizuję rynek i na jakiej podstawie zawieram transakcje


    Chyba doszliśmy do sedna mojego wywodu. W tej części opiszę, w jaki sposób analizuję rynek i na podstawie jakich warunków zawieram transakcje. Metody te nie będą z pewnością dla Was zaskoczeniem. Wszystko to znacie, czytaliście o tym, a może nawet próbowaliście tego. Po wieloletnich próbach i zawarciu setek transakcji doszedłem do szokującego wniosku — najprostsze metody się sprawdzają! Próbowałem spekulować na danych makro — było albo bardzo dobrze, albo bardzo źle, bo rynek często reaguje na nie gwałtownie. Z analizy technicznej zafascynowała mnie geometria rynkowa i mimo że z matematyki jestem naprawdę dobry, to na rynku jakoś mi się nie sprawdzała. Fale Elliota — przez wielu ubóstwiane, dla mnie okazały się koszmarem. Według mnie dochodzi tu do zbyt subiektywnej analizy wykresów — ja widywałem trzecią falę, gdy tak naprawdę była to dopiero druga (to był akurat jeden z moich mniej bolesnych błędnych wniosków).


    Okazało się, że niepotrzebnie próbuję tych bardziej skomplikowanych metod analitycznych. Oczywiście, wielu traderom się one sprawdzają i przynoszą im ogromne zyski. Ja uznałem, że niepotrzebnie zajmuję się czymś, czego nie potrafię dobrze ocenić. Wróciłem do podstaw, co okazało się strzałem w dziesiątkę. Jeśli uczestniczyliście w szkoleniach typu „wstęp do analizy technicznej” lub „podstawy analizy technicznej”, wróćcie do tych materiałów. W moim przypadku te najprostsze metody analizy wykresów sprawdzają się najczęściej. Poniżej opiszę Wam to, co ja stosuję na co dzień. Trochę teorii też będzie, żeby odświeżyć pamięć, ale pokażę Wam również moje historyczne transakcje bazujące na tego rodzaju analizach. Nie wszystkie będą zyskowne, ale o to mi właśnie chodzi. Uczymy się na błędach, więc mam nadzieję, że moje porażki pozwolą Wam uniknąć strat w przyszłości.


    Zlecenia obronne — stop loss i take profit


    Stosuję je praktycznie na każdej pozycji, którą zawieram. Jak wspomniałem już wcześniej, moim podstawowym celem jest nie stracić, a dopiero w drugiej kolejności zarobić. Dlatego też zlecenia stop loss stawiam ZAWSZE, bez względu na to, czy obserwuję rynek i mam czas śledzić moje pozycje, czy też wyłączam komputer i zostawiam otwarte transakcje. Zleceń take profit (kontrolujących zysk) nie traktuję priorytetowo, nie stawiam ich, gdy mam włączoną platformę i śledzę rynek. Oczywiście, gdy zamykam komputer na noc, nie wyobrażam sobie pozostawienia otwartych pozycji bez zlecenia take profit.


    Gdzie ustawiać zlecenia SL i TP? Tak naprawdę są trzy możliwości ustawiania tego typu zleceń obronnych. Nazywam je:


    1. Metodą pipsową — ustalona z góry liczba pipsów, którą jesteśmy skłonni stracić (przy SL) lub którą chcemy zarobić (przy TP). Zyski i straty na pozycjach często liczymy właśnie w pipsach, dlatego też niektórzy właśnie w tych jednostkach operują. Na przykład „zawsze stawiam SL na 20 pipsów od ceny otwarcia, a take profit na 50 pipsów”. Zaletą tej metody jest prostota i łatwość obliczenia poziomów SL i TP. Wadą jest brak uwzględnienia sytuacji na wykresie.


    2. Metodą nominalną — ustalona z góry kwota nominalna, którą jesteśmy skłonni stracić (przy SL) lub którą chcemy zarobić (przy TP), np. „na każdej transakcji nie chcę stracić więcej niż 500 zł”. W takiej sytuacji tę ustaloną wartość nominalną musimy przeliczyć na pipsy. Opiszę to na prostym przykładzie:

  


  
    
      Zawieram transakcję kupna (buy) 1 lota na USDPLN przy kursie 3,05. Przy 1 locie na tym instrumencie wartość 1 pipsa to 10 zł. Wiedząc, że chcemy zaryzykować maksymalnie 500 zł, musimy tę wartość przeliczyć na pipsy: 500 zł/10 zł = 50 pipsów. A zatem w tym przykładzie zlecenie stop loss ustawimy na poziomie 3,0450 (3,05 – 0,0050).

    

  


  
    
      Zaletą tej metody jest świadomość, ile realnych pieniędzy możemy zarobić lub stracić na transakcji. Wadą jest po raz kolejny brak uwzględniania sytuacji na wykresie.

    

  


  
    3. Metodą wykresową — ustawianie zleceń stop loss i take profit na istotnych poziomach cenowych na wykresie. Analizujemy wykres i ustalamy najbliższe wsparcia i opory czy też cele rynku. Take profit ustawiam dokładnie na wsparciu lub oporze. W przypadku stop lossów musimy być ostrożniejsi. Pewnie kilku z Was przeżyło sytuację, w której rynek dociera do ustawionego przez Was SL, zamyka Wam transakcję na stracie, a po chwili mocno odbija! Gdybyście tylko nie mieli tego SL, prawda? Nieprawda. Właśnie takie podejście powoduje odejście od stosowania zleceń obronnych, co na dłuższą metę kończy się wyczyszczeniem konta. To nie jest kwestia samego SL, tylko miejsca jego ustawienia. Nie stawiajcie go dokładnie na wsparciu lub oporze — rynek lubi od tych poziomów odbijać. Bywają też tzw. fałszywe wybicia, kiedy rynek delikatnie narusza istotny poziom, ale później zawraca (i właśnie w takich sytuacjach realizują się nam te nieudane SL). Zaletą tej metody jest uwzględnienie sytuacji rynkowej (czyli tego, co się dzieje na wykresie). Jedną z wad są fałszywe wybicia, które mogą nam zamknąć przedwcześnie pozycję. Drugą wadą czasami są odległości najbliższych kluczowych poziomów cenowych, przy których chcielibyśmy ustawić SL czy TP, np. przy otwieraniu pozycji długiej najbliższe wsparcie znajduje się 100 pipsów od ceny rynkowej — to spora odległość i tylko od naszego stosunku do ryzyka i zasobności portfela zależy podjęcie decyzji o ustawieniu takiego SL.


    W swoich transakcjach stosuję metodę nr 3, czyli wykresową. Oczywiście, wybór metody zależy od Was. Pierwsze dwie na pewno przyspieszają proces decyzyjny, jednak metoda stawiania SL i TP na podstawie sytuacji na wykresie pozwala na większą elastyczność. Zlecenia take profit ustawiam dokładnie na wsparciu czy oporze. Stop loss stawiam minimum 2 – 3 pipsy poniżej/powyżej takiego kluczowego poziomu (z uwzględnieniem spreadu! Pamiętajcie o tym, że przy transakcji kupna zamknięcie transakcji następuje po cenie BID, a przy sprzedaży po cenie ASK). Jasne, ryzyko fałszywego wybicia wciąż istnieje, ale jest mniejsze.


    A jaki powinien być tzw. risk-to-reward ratio, czyli stosunek zysku do ryzyka? W większości książek ten stosunek przedstawiany jest jako 3:1, czyli chcemy zarobić 3 razy więcej, niż jesteśmy w stanie zaryzykować (stracić). Na rynku Forex znaczyłoby to ustawienie zlecenia TP na 30 pipsów od obecnej ceny rynkowej przy zleceniu SL na 10 pipsów (lub SL na 20 pipsów to TP na 60 pipsów, SL na 100 to TP na 300 itd.). Tyle mówi teoria. Praktyka? Bywa z tym różnie. Ci z Was, którzy mają małe doświadczenie, dla treningu i z ciekawości powinni spróbować tego typu transakcji na koncie demo: otwieracie pozycję (na swoim instrumencie) i stawiacie SL na 20 pipsów, a TP na 60 pipsów. Zobaczcie, jak Wam pójdzie. Mój stosunek zysku do ryzyka (TP do SL) jest różny i zależy od sytuacji na wykresie, wahając się od 1:1 (nigdy mniej) do nawet 4:1.


    Nominały transakcji


    Książkowo nie powinniśmy angażować w jedną pozycję więcej niż 2 – 3% naszego kapitału. Ale czy jesteśmy w stanie? Mając kapitał w wysokości 10 000 zł, 3% kapitału to 300 zł. Musielibyśmy więc znaleźć instrument, którego depozyt zabezpieczający (margin) wynosi właśnie maksymalnie 300 zł (przy dźwigni 1:100). Jasne, są takie instrumenty. Jednak musielibyśmy już odpuścić sobie EURUSD (przy 0,1 lota margin przy standardowej dźwigni 1:100 na dzień 24 stycznia 2014 roku wyniesie ok. 420 zł, czyli już 4,2% kapitału). Ja staram się nie angażować więcej niż 10 – 15% kapitału w pojedynczą pozycję. Zdarzają się jednak sytuacje, gdy jest to nawet 20%. Kiedy piszę „pozycję”, mam na myśli rynek (USDPLN, EURJPY, EURUSD, US 500), a nie transakcję. Nie oszukujcie siebie, kiedy macie otwartych 10 pozycji po 2 loty każda na EURPLN i sądzicie, że to różne pozycje. Nie, tak naprawdę to 20 lotów na jednym rynku. Jakie jest ryzyko „załadowania się pod korek”, czyli otwarcia pozycji, która angażuje nasz kapitał jako depozyt zabezpieczający? Zobrazuję Wam to:


    Standardowo korzystamy z dźwigni 1:100. Przy maksymalnym zaangażowaniu w pozycję lewar (czyli dźwignia) 1:100 oznacza, że przy zmianie kursu o 1% nasz kapitał zmieni się o 100%.


    Mając np. 10 000 zł kapitału (nasze saldo początkowe), otwieramy pozycję 2,5 lota na EURPLN (przy takim nominale w lotach margin wyniesie właśnie mniej więcej 10 000 zł) przy kursie 4,20. Zmiana kursu o 420 pipsów (4,2 grosza) albo podwaja nasze saldo, albo czyści nam konto. Na takiej parze jak EURPLN zmiany po kilka groszy w trakcie jednej sesji mają miejsce dość regularnie.


    Każdy z nas ma żyłkę ryzykanta, ja również. Jednak starajcie się nie przekraczać 10 – 15% zaangażowania w jedną transakcję. Może i nie zarobicie milionów od razu, ale przynajmniej nie stracicie wszystkiego. A zyski się pojawią, jeżeli będziecie zdyscyplinowani.


    Teraz przejdźmy już do samej analizy rynkowej, czyli wyjaśnienia, dlaczego otwieram i zamykam pozycje. Nie będzie to dla Was rewolucyjna lektura, gdyż jak wspomniałem, opieram się na najprostszych metodach. Zostały one sprawdzone nie tylko przeze mnie, ale także przez miliony lepszych traderów na świecie. Rozważcie je jako alternatywę dla Waszych strategii. Może za bardzo się wgłębialiście? Szukaliście Świętego Graala Forexu? Za dużo kombinowania może nas czasami zmylić i odciągnąć wzrok od tego, co jest jasne i od razu widoczne. Zobaczcie sami.


    Poniżej przedstawiam „klasyki” analizy technicznej, które sam stosuję na co dzień.


    Wsparcia i opory


    Dobrze wiecie, czym są. Dla przypomnienia poniżej krótkie definicje:


    • Wsparcie — punkt odbicia zniżki. To obszar, gdzie zainteresowanie ze strony kupujących jest na tyle silne, aby zatrzymać dotychczasowe spadki i przezwyciężyć presję sprzedających. Wsparcia hamują cenę przed dalszymi spadkami (rysunek 1.1).
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      Rysunek 1.1. Opory i wsparcia

    

  


  


  • Opór — punkt odbicia zwyżki. Wyznacza poziom ceny, na którym presja ze strony sprzedających okazała się silniejsza i dotychczasowe wzrosty zamieniły się w spadki. Opór hamuje cenę przed dalszymi wzrostami.


  O wsparciach i oporach na pewno często słyszycie w radiu i telewizji oraz czytacie w komentarzach analitycznych. Wielu z Was zapewne dość sceptycznie podchodzi do czytanych analiz. Najlepiej analizować samemu, mieć własne zdanie. Jasne, ale na wspominane wsparcia i opory zwracajcie uwagę. Zresztą sami możecie dość łatwo je zauważyć na wykresach. Jako przykład zamieszczam wykres USDPLN na interwale H4 ze stycznia 2014 roku (rysunek 1.2).
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    Rysunek 1.2. Wsparcie i opór na wykresie USDPLN


    

  


  Na wykresach jest multum poziomów cenowych, których przebicie spowoduje mocniejszy ruch. Tak naprawdę każdy lokalny dołek lub szczyt jest wsparciem lub oporem. Sprawdźcie to na Waszych ulubionych instrumentach na różnych interwałach. Niekiedy jednak dochodzi do fałszywego wybicia wsparcia lub oporu, tak jak na przykładzie zaprezentowanym poniżej (rysunek 1.3).
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      Rysunek 1.3. Fałszywe wybicie na parze EURJPY

    

  


  Poniżej chciałbym Wam przedstawić niektóre z transakcji przeprowadzonych przeze mnie w ostatnim czasie. Postaram się w dość jasny sposób uzasadnić momenty wejścia i wyjścia z pozycji.


  1. Transakcja na USDPLN — listopad 2013


  Sytuacja na moim ulubionym USDPLN. Wykres (analizuję H1) rysuje lokalny szczyt 19 listopada na poziomie 3,0990, który uznaję za opór. Po lunchu stawiam zlecenie oczekujące buy stop o nominale 0,5 lota na poziomie 3,1000 ze stop lossem na 3,0885 (8 pipsów poniżej ostatniego dołka) i take profitem na 3,1160 (lokalne szczyty z 14 i 15 listopada). Stosunek zysku do ryzyka może nie książkowy (TP 160 pipsów/SL 115 pipsów = 1,4), ale w tej sytuacji uznałem, że na więcej nie mogę sobie pozwolić. Przy mocnym, dynamicznym ruchu wzrostowym zlecenie zostało zrealizowane po kursie ustawionym przeze mnie. Mniej więcej 2 godziny później zostało ono zamknięte na poziomie take profit. Transakcja zakończyła się zyskiem, ale — jak widać na wykresie — mógł on być jeszcze większy (osiągnięty lokalny szczyt przez rynek leży 120 pipsów powyżej kursu zamknięcia pozycji). Na rysunku 1.4 zamieszczam wykres z opisanej sytuacji.
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    Rysunek 1.4. Transakcja na USDPLN

  


  2. Transakcja na EURJPY — grudzień 2013


  Drugi przykład pokaże, jak zlecenie buy stop zostało zrealizowane, ale zakończyło się porażką. Co poszło nie tak? Buy stop (0,5 lota) ustawiony na 142,85, czyli na lokalnym szczycie z 13 grudnia, wydawał się rozsądny. Rynek podszedł pod ten poziom i go naruszył. Zlecenie zostało zrealizowane, jednak rynek mnie nie posłuchał. Zamiast atakować ustawiony take profit na 144,00, EURJPY rozpoczął 
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